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    Drogi Czytelniku!


    Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres


    https://helion.pl/user/opinie/niek3v_ebook



    Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.


    

  


  
    
      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  
    Pierwsze wydanie



    Mojemu ojcu, który zawsze chciał, abym napisał książkę,


    mojej matce, która zawsze przekonywała mnie, że potrafię tego dokonać,


    Melanie, która wyszła za mnie za mąż — to mój największy życiowy fart —


    i mojemu synowi Harry’emu, który (jestem pewien) będzie pisał książki znacznie lepsze niż ta, kiedykolwiek zechce.


    


    Drugie wydanie


    Mojemu starszemu bratu, Philowi, który całe życie był prawym i uczciwym człowiekiem.
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    Trzecie wydanie


    Wszystkim ludziom z całego świata, którzy z taką sympatią wypowiadali się o tej książce przez czternaście lat.


    Wasze słowa uznania — wyrażane osobiście, w e-mailach i na blogach — były jedną z najprzyjemniejszych rzeczy w moim życiu.


    Szczególnie chciałbym podziękować pewnej kobiecie, która powiedziała, że śmiała się tak głośno, że mleko, które właśnie piła, wyleciało jej nosem.


    
      

    

  


  
    
      
        Przedmowa: O nowym wydaniu

      


      Ludzie pojawiają się tu i znikają tak nagle!


      — Dorotka Gale (Judy Garland) w Czarnoksiężniku z krainy Oz (1939)

    


    Pierwsze wydanie Nie każ mi myśleć! napisałem w 2000 roku.


    Już od 2002 zacząłem dostawać rocznie kilka e-maili od Czytelników, sugerujących (w sposób bardzo grzeczny), abym przemyślał zaktualizowanie książki. Nie narzekali; po prostu starali się być pomocni. „Wiele przykładów się już zestarzało” — pisali zazwyczaj.


    Ja zaś odpowiadałem na ogół, że ponieważ pisałem książkę w czasie, kiedy pękła internetowa bańka, wiele stron wykorzystanych w charakterze przykładów nie istniało już w chwili, gdy materiały poszły do druku. Ale nie uważałem, że same przykłady stały się przez to mniej czytelne czy bezwartościowe.


    Wreszcie w 2006 roku zyskałem skuteczny bodziec do aktualizacji1. Ale gdy tak czytałem pierwsze wydanie, aby się przekonać, co powinienem zmienić, bez przerwy powtarzałem sobie w myślach: „Przecież to wszystko nadal jest słuszne”. Naprawdę nie znalazłem wielu spraw, które w moim odczuciu wymagały poprawek.
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    Ale ponieważ było to nowe wydanie, coś musiało się zmienić. Postanowiłem więc zamieścić w książce trzy rozdziały, których nie zdążyłem ukończyć przed publikacją wydania w 2000 roku, po czym chyłkiem naciągnąłem kołdrę na głowę i radośnie przeszedłem w stan uśpienia na kolejne siedem lat.


    (Pisanie sprawia mi ogromne trudności i zawsze chętnie wynajduję powody, żeby tego nie robić. Wolę mieć kanałowo leczony ząb, niż pisać).


    Dlaczego więc zdecydowałem się na nowe wydanie? Z dwóch powodów.


    1. Nie oszukujmy się — to się rzeczywiście zestarzało


    Na tym etapie przestałem mieć jakiekolwiek wątpliwości: ta książka się zestarzała. W końcu od pierwszego wydania minęło ponad 13 lat, co w świecie internetu odpowiada całej epoce (sam zobacz — dziś już nikt nawet nie mówi „w świecie internetu”).
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    Większość stron WWW, które wykorzystałem w charakterze przykładów, choćby strona kampanii senatora Orrina Hatcha, przygotowana na wybory w 2000 roku, dziś sprawia bardzo staromodne wrażenie.


    Współczesne strony są znacznie bardziej wyrafinowane. Rzecz jasna, nie należy temu się dziwić.
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    Ostatnio zaniepokoiło mnie, że w pewnym momencie książka zdezaktualizuje się tak bardzo, że straci swój sens. Wiem jednak, że tak się na razie nie stało — z kilku powodów.


    
      	Nadal dobrze się sprzedaje (niebiosom niech będą dzięki), bez wyraźnych oznak spowolnienia. Zyskała nawet status pozycji obowiązkowej na wielu kursach, czego w życiu się nie spodziewałem.


      	Nowi Czytelnicy z całego świata tweetują o niej i o rzeczach, których się z niej nauczyli.


      	Ten motyw nadal się przewija w rozmowach: „Dałem tę książkę szefowi z nadzieją, że wreszcie zrozumie, o czym mowa. Traf chciał, że rzeczywiście ją przeczytał, a potem kupił stertę egzemplarzy dla całego zespołu/pionu/firmy!”. (Uwielbiam takie historie).


      	Ludzie mówią mi, że w pewnym stopniu zawdzięczają swoją pracę temu, że przeczytali tę książkę, bądź też że w jakiś sposób wpłynęła ona na ścieżkę ich kariery2.

    


    Zdaję sobie jednak sprawę, że w pewnej chwili książka zestarzeje się tak bardzo, że ludzie przestaną ją czytać — z tego samego powodu, dla którego tak trudno było kiedyś namówić mojego syna do obejrzenia czarno-białego filmu, niezależnie od tego, jak wybitny był to obraz.


    Najwyraźniej przyszła pora na nowe przykłady.


    2. Świat się zmienił


    Powiedzieć, że w świecie komputerów, internetu oraz sposobów ich obsługiwania w ostatnich czasach sporo się zmieniło, byłoby eufemizmem. Rażącym.
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    Krajobraz uległ trojakiemu przeobrażeniu:


    
      	Technologia dostała solidnego kopa. W 2000 roku korzystaliśmy z internetu za pośrednictwem stosunkowo dużych ekranów, klawiatury i myszy albo gładzika. A jeśli już to robiliśmy, to na siedząco, na ogół przy biurku.


      	Teraz coraz częściej posługujemy się malutkimi, towarzyszącymi nam przez cały czas komputerkami, wyposażonymi w aparaty fotograficzne i możliwość nagrywania wideo, magiczne mapy, które wiedzą, gdzie jesteśmy, oraz przepastne biblioteki z książkami i muzyką. Komputerkami, które są bez przerwy podłączone do internetu. Ach, byłbym zapomniał, no i przez te komputerki można rozmawiać.


      	Co za czasy! Mogę użyć swojego „telefonu” do:
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      	Latający samochód to może nie jest (co ciekawe, obiecywano nam, że do tej chwili będziemy już takimi się poruszali!), ale i tak robi wrażenie.


      	Strony internetowe są wciąż udoskonalane. Nawet jeśli korzystam ze zwykłego komputera do robienia rzeczy, które zawsze robiłem w internecie (kupowanie, planowanie podróży, kontaktowanie się ze znajomymi, przeglądanie wiadomości i rozstrzyganie barowych zakładów), to strony, które dziś odwiedzam, są bez porównania bardziej rozbudowane niż ich poprzedniczki.


      	Zaczęliśmy oczekiwać udogodnień w rodzaju automatycznych podpowiedzi czy autokorekty i jesteśmy niezadowoleni, jeśli nie możemy kupić przez internet biletu albo przedłużyć abonamentu.
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      	Funkcjonalność stała się czymś powszechnym. W 2000 roku bardzo niewielu ludzi zdawało sobie sprawę z roli funkcjonalności.


      	Teraz w dużej mierze dzięki Steve’owi Jobsowi (i Jonathanowi Ive’owi) niemal wszyscy mają świadomość tego, że jest to istotna kwestia, nawet jeśli nie w pełni wiedzą, na czym ona polega. Ach, no i teraz rzadziej mówi się o funkcjonalności czy też o użyteczności, a częściej o User Experience Design (w skrócie UXD albo UX). Jest to niezmiernie obszerne określenie, które obejmuje wszystkie działania i zawody przyczyniające się do zwiększenia szeroko pojętej wygody i satysfakcji użytkownika.


      	To znakomicie, że kładzie się teraz tak duży nacisk na projektowanie z myślą o użytkowniku, aczkolwiek wszystkie te nowe nazwy zawodów, specjalności oraz narzędzia, jakie przyniosła nam ta rewolucja, sprawiły, że wielu ludzi ma niejasne pojęcie o tym, o co tak naprawdę w tym wszystkim chodzi.

    


    O wszystkich tych trzech zagadnieniach przeczytasz w dalszej części książki.


    Nie zrozum mnie źle…


    W tym wydaniu znalazły się nowe przykłady, kilka uaktualnionych zasad i garść rzeczy, których nauczyłem się po drodze, ale nadal jest to ta sama książka, która ma dokładnie ten sam cel, co poprzednie wydania: być przewodnikiem pomagającym w projektowaniu świetnych, funkcjonalnych stron internetowych.


    Nadal jest to też książka poświęcona projektowaniu wszystkiego, czym ludzie się posługują, czy będzie to kuchenka mikrofalowa, aplikacja mobilna, czy bankomat.


    Choć tak wiele się zmieniło, to podstawowe zasady są takie same jak kiedyś, gdyż funkcjonalność koncentruje się głównie na ludziach oraz na ich pojmowaniu kwestii użytkowych, a nie na technologii jako takiej. A choć technologia rzeczywiście ewoluuje w błyskawicznym tempie, ludzie zmieniają się znacznie wolniej3.


    Albo jak zgrabnie ujął to Jakob Nielsen:


    Możliwości ludzkiego mózgu nie zmieniają się z roku na rok, wnioski wynikające z obserwacji ludzkiej natury starzeją się więc bardzo wolno. To, co sprawiało nam trudności dwadzieścia lat temu, nadal jest kłopotliwe.


    Mam nadzieję, że spodoba Ci się nowe wydanie. I nie zapomnij mi pomachać, gdy za kilka lat będziesz mnie mijał w swoim latającym samochodzie.


    STEVE KRUG


    


    LISTOPAD 2013


    
      

    

  


  
    
      
        Wstęp: Przeczytaj najpierw to


        Pozwól, że odkaszlnę i wyjaśnię parę spraw

      


      Nie powiem ci nic, czego byś już nie wiedział. Ale chciałbym wyjaśnić kilka spraw.


      — JOE FERRARA, MÓJ PRZYJACIEL ZE SZKOŁY ŚREDNIEJ

    


    Mam fantastyczną robotę. Jestem konsultantem funkcjonalności. Oto na czym to polega:


    
      	Ludzie („klienci”) wysyłają mi coś, nad czym pracują.


      	Może to być projekt nowej strony internetowej albo adres URL serwisu, który właśnie ma przejść modernizację, bądź prototyp aplikacji mobilnej.
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      	Staram się posługiwać tym, co mi przysłano, i wykonywać różne rzeczy, które przyszli użytkownicy będą musieli lub chcieli robić. Odnotowuję miejsca, w których ludzie mogą mieć problemy z obsługą, oraz rzeczy potencjalnie wprowadzające w błąd („ekspercka analiza funkcjonalności”).
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      	Czasami werbuję innych ludzi do testów i obserwuję, gdzie oni utknęli albo się pogubili („testowanie funkcjonalności”).


      	Umawiam się na spotkania z zespołem projektantów klienta, aby opisać wykryte problemy, które najprawdopodobniej będą denerwujące dla użytkowników („wady funkcjonalne”), i pomagam zadecydować, które z nich są najważniejsze i jak je najlepiej rozwiązać.

    


    [image: 42578.jpg]


    
      	Kiedyś pisałem potem coś, co nazywałem „wielkim, ważnym raportem”, w którym przedstawiałem swoje spostrzeżenia i uwagi, ale zorientowałem się, że nie jest to warte czasu i zachodu. Prezentacja na żywo umożliwia ludziom zadawanie pytań i zgłaszanie zastrzeżeń — a to coś, czego nie sposób uzyskać za pośrednictwem pisemnego raportu. Zresztą w przypadku zespołów pracujących w myśl filozofii „zwinnego” (ang. agile) albo „odchudzonego” (ang. lean) zarządzania projektem i tak nie ma czasu na pisemne raporty.


      	Otrzymuję wynagrodzenie.

    


    Jako konsultant często mam okazję współpracować z sympatycznymi i mądrymi ludźmi, dzięki czemu strony, które wspólnie tworzymy, po zakończeniu projektu funkcjonują o wiele lepiej niż na początku. Większość swojej pracy wykonuję w domu, więc nie muszę marnować czasu na codzienne nudne spotkania robocze lub biurową politykę. Mówię, co myślę, i wydaje mi się, że ludzie zazwyczaj to doceniają. I za to wszystko jeszcze dostaję pieniądze.


    Co więcej, na dodatek mam z tego mnóstwo satysfakcji, bo kiedy kończymy, projekt klienta jest niemal zawsze znacznie lepszy, niż był wtedy, gdy zaczynaliśmy4.


    Zła wiadomość — pewnie nie masz pod ręką specjalisty od funkcjonalności


    Niemal w każdym dziale projektowym przydałby się ktoś taki jak ja, pomagający zatroszczyć się o kwestie funkcjonalne firmowych produktów. Niestety, większości przedsiębiorstw nie stać na wynajęcie specjalisty od funkcjonalności.


    A nawet gdyby było, to nie ma za wielu takich ludzi. Podczas ostatniego spisu okazało się, że stron internetowych jest około bazyliona (i jest równie wiele aplikacji dla samego tylko iPhone’a5), natomiast konsultantów funkcjonalności na całym świecie jest może około dziesięciu tysięcy. Policz sam, co z tego wynika…


    Powiem więcej. Gdybyś nawet miał w zespole speca od tej roboty, ten człowiek zapewne nie nadążyłby z nadzorowaniem wszystkiego, co powstaje w firmie.


    W ciągu ostatnich kilku lat odpowiedzialność za kwestie funkcjonalności przypadła w udziale niemal wszystkim. Graficy i deweloperzy coraz częściej zajmują się rzeczami takimi jak projektowanie interakcji (czyli zastanawiają się, co się stanie, gdy użytkownik coś kliknie, stuknie albo przeciągnie) oraz tworzenie architektury informacji (czyli określają, w jaki sposób wszystko uporządkować).


    Tę książkę napisałem głównie z myślą o osobach, które nie mogą sobie pozwolić na opłacenie kogoś takiego jak ja.


    Świadomość pewnych zasadniczych reguł funkcjonalności ułatwi Ci samodzielne wyłapywanie problemów z tej dziedziny i pozwoli Ci uniknąć typowych błędów.


    Jeśli Cię stać, bezdyskusyjnie wynajmij kogoś takiego jak ja. Ale w przeciwnym razie mam nadzieję, że ta książka ułatwi Ci samodzielne uporanie się z problemem (w tak zwanym wolnym czasie, którego, niech zgadnę, masz mnóstwo…).


    Dobra wiadomość — to nie jest kosmiczna operacja™


    Na szczęście większość tego, co robię, wymaga po prostu zdrowego rozsądku i każdy, kto jest tym choć odrobinę zainteresowany, powinien się tego nauczyć.
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    Podobnie jak większość innych zdroworozsądkowych kwestii, pewne sprawy nie są jednak oczywiste, dopóki ktoś nie pokaże Ci ich palcem6.


    Mnóstwo czasu poświęciłem na wyjaśnianie ludziom tego, co już wiedzą, nie bądź więc zaskoczony, jeśli sam przyłapiesz się na myśleniu „Nie, no o tym to ja wiem!” podczas czytania wielu kolejnych stron.


    Tak, to cienka książka


    Zrobiłem wszystko, by treść książki była możliwie krótka — wystarczająco krótka, aby można ją było przeczytać podczas długiej podróży samolotem. Powody ku temu były dwa.
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      	Jeśli książka jest krótka, wzrasta prawdopodobieństwo, że Czytelnicy z niej skorzystają7. Piszę z myślą o zajętych osobach — projektantach, programistach, producentach stron internetowych, szefach projektów, ludziach odpowiedzialnych za marketing czy podpisujących czeki — jak również jednoosobowych firmach, których właściciele wszystko robią samodzielnie.


      	
        Poprawianie funkcjonalności stron internetowych nie jest Twoim głównym zajęciem, nie masz więc czasu na długie książki.

      


      	Nie musisz wiedzieć wszystkiego. Podobnie jak w każdej innej dziedzinie, tak i w przypadku poprawiania funkcjonalności stron WWW jest mnóstwo rzeczy, o których warto wiedzieć. Jeśli jednak nie zajmujesz się tym zawodowo, możesz ograniczyć się do poznania zagadnień najprzydatniejszych8.

    


    Zauważyłem, że najistotniejsze poprawki wprowadzane w każdym projekcie wynikają z zastosowania tylko kilku podstawowych zasad dotyczących funkcjonalności. Moim zdaniem, zapamiętanie i stosowanie ich da o wiele lepsze wyniki niż postępowanie według jakiejś długiej listy czynności zalecanych i zabronionych. W książce skupiłem się na opisaniu tych zagadnień, które powinny być znane każdemu projektantowi.


    Czego nie znajdziesz w tej książce


    Abyś nie musiał tracić czasu na poszukiwania, przedstawiam krótką listę rzeczy, których w tej książce nie znajdziesz.


    
      	Gotowe, niezawodne przepisy na poprawienie funkcjonalności. Zajmuję się tą dziedziną wystarczająco długo, aby stwierdzić, że nie istnieje jedyna słuszna metoda rozwiązywania problemów z funkcjonalnością. Proces projektowania jest złożony i na większość pytań z nim związanych odpowiedź brzmi: „To zależy”. Z drugiej strony wydaje mi się, że istnieje kilka bardzo przydatnych ogólnych zasad i wskazówek, o których zawsze warto pamiętać; o nich spróbuję w tej książce napisać.


      	Przewidywanie przyszłości internetu. Twoje przypuszczenia są tak samo dobre jak moje. Jestem pewny jedynie tego, że większość przepowiedni, o których słyszę, prawie na pewno się nie sprawdzi, a rzeczy, które okazują się dla nas istotne, pojawiają się niespodziewanie, mimo że z perspektywy czasu wydają się oczywiste.


      	Ośmieszanie źle zaprojektowanych stron. Jeśli bawi Cię wyśmiewanie stron internetowych zawierających ewidentne błędy, oznacza to, że czytasz niewłaściwą książkę. Projektowanie, tworzenie i utrzymywanie doskonałej strony WWW nie jest zadaniem łatwym i przypomina grę w golfa — istnieje pewna liczba sposobów, aby trafić piłką do dołka, oraz miliony innych, by spudłować. Szczerze podziwiam każdego, kto potrafi prawidłowo wykonać choćby co drugie uderzenie.


      	
        Strony, które podaję jako przykłady, uważam za prawie doskonałe — mają tylko niewielkie wady. Sądzę, że wiele więcej można się nauczyć, korzystając z dobrych przykładów, a nie ze złych.

      

    


    Teraz także w wersji mobilnej!


    Jeden z zasadniczych dylematów, jakie towarzyszyły aktualizowaniu tej książki, polegał na tym, że zawsze była to pozycja poświęcona projektowaniu funkcjonalnych stron internetowych. Choć omówione w niej zasady w sensie ogólnym dotyczyły projektowania dowolnej rzeczy, której ludzie w ten czy inny sposób używają (mam na myśli tak różne rzeczy, jak karty i kabiny do głosowania podczas wyborów albo prezentacje w PowerPoincie), tematyka książki dotyczyła przede wszystkim projektowania stron WWW; z tej dziedziny pochodziły też wszystkie przykłady. I nic dziwnego — właśnie nad tego rodzaju projektami pracowała większość ludzi związanych z internetem.


    Ale teraz mnóstwo ludzi projektuje aplikacje dla urządzeń mobilnych, a nawet projektanci stron internetowych muszą tworzyć takie ich wersje, które będą dobrze działały na smartfonach. Wiem, że oni także są bardzo zainteresowani tym, w jaki sposób ich to wszystko dotyczy.


    Zrobiłem więc trzy rzeczy:


    
      	Wszędzie tam, gdzie miało to sens, uwzględniłem przykłady dotyczące zastosowań mobilnych.


      	Dodałem nowy rozdział poświęcony wyłącznie kwestiom użytkowym w zakresie urządzeń mobilnych.


      	I ta najważniejsza — dodałem „wykorzystasz potencjał urządzeń mobilnych” na okładce.

    


    Jak będziesz miał okazję się przekonać, w niektórych przypadkach, gdzie zależało mi na sprecyzowaniu zagadnienia, zamiast „strona internetowa” pisałem „strona albo aplikacja mobilna”. Zazwyczaj jednak posługiwałem się określeniami typowymi dla projektów stron WWW, aby nie komplikować tekstu i nie zmniejszać jego przejrzystości.


    I ostatnia kwestia, zanim zaczniemy


    Ostatnia, ale za to bardzo ważna sprawa — moja definicja funkcjonalności.


    Definicji funkcjonalności jest bardzo wiele. Niektóre „rozmieniają” ją na właściwości takie jak:


    
      	Przydatność. Czy jest to coś, czego ludzie potrzebują?


      	Łatwość nauki. Czy użytkownicy będą wiedzieli, jak się tym posługiwać?


      	Łatwość zapamiętywania. Czy będą musieli za każdym razem przypominać sobie, jak tego używać?


      	Skuteczność. Czy da się rozwiązać przedmiotowy problem za pomocą danego narzędzia?


      	Efektywność. Czy nie będzie to wymagało zbyt dużego nakładu czasu i wysiłku?


      	Użyteczność. Czy ludzie będą chcieli tego używać?

    


    Ostatnio doszła jeszcze jedna kwestia:


    
      	Atrakcyjność. Czy projekt zachwyca, a jego użytkowanie jest choćby przyjemne?

    


    O tym wszystkim przeczytasz później. Ale dla mnie najważniejszy aspekt definicji funkcjonalności jest bardzo prosty. Jeśli coś jest funkcjonalne — strona internetowa, pilot zdalnego sterowania czy drzwi obrotowe — to znaczy, że:


    
      	Człowiek o przeciętnych (albo nawet słabszych) umiejętnościach i doświadczeniu potrafi się domyślić, w jaki sposób posługiwać się daną rzeczą i dzięki niej osiągnąć coś bez wysiłku, który podawałby w wątpliwość sens przedsięwzięcia.

    


    To jest naprawdę tak proste.


    Mam nadzieję, że ta książka ułatwi Ci projektowanie lepszych produktów, a przy okazji — jeśli uda Ci się dzięki niej wymigać z kilku bezcelowych sprzeczek dotyczących projektu — także wrócić do domu na obiad. Przynajmniej od czasu do czasu.


    
      

    

  


  
    
      
        Rozdział 1. Nie każ mi myśleć!


        Pierwsze prawo funkcjonalności Kruga

      


      Michael, czemu okna są odsłonięte?


      — KAY CORLEONE W „OJCU CHRZESTNYM”, CZĘŚĆ II

    


    Ludzie często pytają mnie:


    „Na co powinienem zwrócić uwagę, aby mieć pewność, że moja strona internetowa albo aplikacja będzie łatwa w użyciu?”.


    Odpowiedź jest prosta. I nie jest to: „Najważniejsze rzeczy nie powinny być dalej niż o dwa kliknięcia” ani „Używaj języka zrozumiałego dla odbiorcy”, ani też „Bądź konsekwentny”.


    Odpowiedź brzmi…


    „Nie każ mi myśleć!”


    Odkąd pamiętam, powtarzam ludziom, że jest to moje pierwsze prawo funkcjonalności.


    Zasada ta jest ważniejsza od innych i stanowi kluczowy argument podczas określania, czy projekt spełnia swoje zadanie, czy nie. Jeśli potrafisz zapamiętać tylko jedną regułę dotyczącą funkcjonalności, niech to będzie właśnie ta.


    Oznacza to, że oglądana przeze mnie strona WWW powinna być, na ile jest to tylko możliwe, zrozumiała, oczywista i niewymagająca dodatkowych objaśnień.


    Powinienem bez żadnego zastanowienia „załapać ją” — zrozumieć, w jakim celu powstała i jak z niej korzystać.


    Do jakiego stopnia strona WWW powinna być zrozumiała?


    No cóż, do takiego, aby np. sąsiadka z mieszkania obok, której tematyka tej strony w ogóle nie obchodzi i która ledwie się orientuje, do czego służy w przeglądarce przycisk Wstecz, mogła po obejrzeniu strony głównej powiedzieć: „Tak, to jest strona ___” (przy odrobinie szczęścia może nawet: „Tak, to jest strona ___. Fajnie wygląda”, ale to już inna sprawa).


    Potraktuj to następująco:


    Gdy patrzę na stronę internetową, która nie zmusza mnie do zastanawiania się nad jej zawartością czy układem, myślę mniej więcej tak: „OK, tu jest ___. A tutaj widzę ___. O, a tu jest to, czego szukam”.
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    Gdy natomiast oglądam stronę, która zmusza mnie do zastanowienia, to każdej myśli, niczym w komiksowym dymku, towarzyszy znak zapytania.
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    Gdy tworzysz stronę internetową, Twoim zadaniem jest wyeliminowanie takich znaków zapytania, czyli potencjalnych niejasności.


    Elementy, które zmuszają nas do myślenia


    Praktycznie wszystko, co znajduje się na stronie internetowej, może zmusić nas do niepotrzebnego zatrzymania się i zastanowienia. Takimi elementami są np. nietypowe, przesłodzone albo przekombinowane nazwy, slogany marketingowe, hasła firmowe czy specjalistyczne określenia.


    Przypuśćmy, że znajomy wspomniał Ci o firmie XYZ, która planuje zatrudnić kogoś z kwalifikacjami dokładnie takimi jak Twoje. W tym celu odwiedzasz stronę internetową XYZ i przeglądasz ją, próbując znaleźć odnośnik do ofert pracy. Nazwa nadana przyciskowi, który prowadzi do listy wakatów, ma istotne znaczenie dla właściwego zrozumienia jego znaczenia.
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    Użyte wyrażenia zawsze znajdują się gdzieś pomiędzy kategorią „oczywiste dla każdego” a „absolutnie niezrozumiałe”, przy czym za każdym razem o wybraniu danego zwrotu przez projektanta decyduje jakiś kompromis.


    Na przykład „Praca” może brzmieć zbyt nieoficjalnie dla XYZ, natomiast „Świat pracy” może wynikać z jakiejś skomplikowanej polityki wewnętrznej w firmie lub tego, że takiego zwrotu używa się w niej od zawsze w wewnętrznej gazetce9. Przyjęte kompromisy powinny jednak zawsze być bliżej grupy wyrażeń oczywistych dla każdego niż tej, która zmusza do niepotrzebnego myślenia.


    Innym przykładem źródła niekończących się znaków zapytania dla osób odwiedzających strony internetowe są odnośniki i przyciski, które wcale nie wyglądają na takie, które można kliknąć. Użytkownik nigdy nie powinien mieć cienia wątpliwości, czy dany element służy do kliknięcia, czy nie.
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    Pomyślisz pewnie: „No tak, ale przecież to nie ma aż takiego znaczenia. Nawet jeśli coś klikniesz albo stukniesz na ekranie dotykowym i nic się nie stanie, to co w tym złego?”.


    Problem w tym, że każdy kolejny znak zapytania zwiększa nasz wysiłek i odwraca uwagę od tego, co zamierzamy zrobić. Tego typu niedogodności mogą być niewielkie, jednak z czasem kumulują się; zwłaszcza jeśli bez przerwy trzeba się zastanawiać, co kliknąć.


    Należy przyjąć, że ludzie nie lubią głowić się nad tym, jak coś zrobić. Owszem, lubią zagadki, ale wtedy, gdy mają ochotę się pobawić, oderwać od rzeczywistości albo stawić czoła wyzwaniu, a nie wtedy, gdy chcą znaleźć informację o godzinie zamknięcia pralni. Fakt, że projektanci nie zatroszczyli się o to, aby tworzona przez nich strona była przejrzysta i nieskomplikowana, może podkopać nasze zaufanie i do strony, i do jej właścicieli.


    Inny przykład typowego zadania: rezerwacja lotu.
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    Zgoda, ten dedukcyjny ciąg myślowy trwa ułamek sekundy, mimo to może być męczący. Zagadkowy komunikat o błędzie po zainicjowaniu wyszukiwania też nie ułatwia sprawy.


    A oto przykład innej strony, która po prostu na bieżąco przetwarza to, co wpisuję, i podsuwa logiczne, pasujące opcje — nie sposób się pomylić.
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Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    
      
        Rozdział 2. Jak naprawdę korzystamy z internetu?



Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      
        Rozdział 3. Elementarz projektanta billboardów



Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      
        Rozdział 4. Zwierzę, roślina czy rzecz?



Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      Rozdział 5. Pomijaj zbędne słowa


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      
        Rozdział 6. O znakach drogowych i okruszkach



Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      
        Rozdział 7. Projektowanie stron WWW a teoria Wielkiego Wybuchu



Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      
        Rozdział 8. O trudnej przyjaźni między farmerem a hodowcą bydła



Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      
        Rozdział 9. Testowanie funkcjonalności za grosze



Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 10. Wielka mobilizacja, czyli świat w kieszeni

Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      
        Rozdział 11. Funkcjonalność jako życzliwość



Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      
        Rozdział 12. Kwestia dostępności



Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      
        Rozdział 13. Przewodnik błądzącychb



Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      
        Podziękowania



Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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